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Życie 

Tyś Panie rozmiłował serce moje,

Dawniej kamienne, nieczułe – dziś Twoje.

Bóg jedynie znał doskonałe pobudki i czyste sumienie, 

Również twoją drogę, by powołać do życia nowe stworzenie.

Jak w słabości, uniżeniu i doskonałym posłuszeństwie,

Wzgardzony i odrzucony w swym człowieczeństwie.

Świadomy celu i ofiary, którą zapłata za grzech żądała, 

Życie nam – wylana na śmierć Twoja dusza dała. 

Życie nie tylko bez końca, lecz początku nie mające.

Kiedyś czasowe, kruche – dziś od Boga pochodzące.

Dawniej rozkosze miłujące – lecz teraz Boga sławiące,

Życie wieczne, już obecne i nieprzemijające.

Kto może wzruszyć fundament doskonały?

Kto przeszkodzi dzieciom wejść do chwały?

Kto podważy bój i zwycięstwo osiągnięte?

Nikt – ani diabeł, ani człowiek ni moce razem wzięte,

Nie są w stanie, bo to dzieło święte.

To wszystko ujęło i zajęło serce moje,

Nie ludzka chwała i daremne boje. 

Tobie Panie, którego wciąż wypatruję,

Dusza moja z wdzięcznością Ci dziękuje.

Z początku w oddali – dziś krok po kroku

Wyczekuję chwili, by stanąć u Twojego boku.

Kiedyś Twoja osoba niegdyś wzgardzona,

W tym dniu, będzie jedynie godnie czczona.

Słyszysz, ten puls i serca bicie?

Tak właśnie tyka od Boga podarowane życie.

Teraz w słabości, później w doskonałości,

Z marności wyzwolone wyleje swą wonność w wieczności.







W.N.

Rozważanie Listu do Filipian 3,1-21

W tym rozdziale Paweł dzieli się swoimi doświadczeniami jako dojrzały wierzący, jako „ojciec w Chrystusie”. Wg 1 Jana 2,13-14 ojcem w Chrystusie jest wierzący, który znalazł odpocznienie w Panu Jezusie i którego wszystkie myśli skupiają się wokół Niego.

Zanim Paweł  doszedł do takiego stanu, musiał dostrzec, że wszystko, co pochodzi ze starej natury (tutaj określone jako ciało), nie przydaje się do niczego i jest bez wartości przed Bogiem. 

Dodatkowo Paweł odznaczał się  wieloma zaletami, których nie posiadali  inni . Wymienia je w wierszach 4-6, ale dodaje również, że odsunął się od tego wszystkiego w chwili swojego nawrócenia i uważa to za stratę, a wszystko po to, by pozyskać Chrystusa. Stało się dla niego jasne, że musi zrezygnować z wszelkich ludzkich możliwości, by faktycznie poznać Chrystusa i by znaleźć w Nim wszystko.

W nas samych również można znaleźć wiele rzeczy, z których może się chlubić stara natura – ciało, np.: dobre wykształcenie, tytuł naukowy, wysoki stan społeczny, majątek ziemski, ale także nasze uznanie wśród wierzących, a nawet nasza znajomość Słowa Bożego.

Paweł życzył sobie, by Chrystusa poznawać w sposób praktyczny, nasycony doświadczeniami. Jego życie miało coraz bardziej i bardziej być podobne do życia Pana Jezusa. Paweł pragnął czynić tylko to, co było zgodne z Bogiem (życie w sprawiedliwości), ale jednocześnie był gotowy cierpieć tak, jak nasz Pan, gdy przebywał na ziemi.

Gdy Paweł pisał te słowa, był jeszcze ciałem na tej ziemi. Jednakże wychodził naprzeciw Chrystusa w chwale. To było jego celem i to przyozdabiało jego osobę. Czynił tak, jak sportowiec, nie patrzył wstecz na to, co osiągnął. Miał tylko jedną myśl: by ciągle zbliżać się do Chrystusa w chwale.

Ci „doskonali” w wierszu 15 to dorośli duchowo wierzący, ojcowie w Chrystusie. Jednak nie wszyscy z Filipian nimi byli i dlatego powstawały między nimi różnice w przekonaniach. Tak też jest i dzisiaj. Wiele odmiennych poglądów na tematy duchowe jest powodem różnic w duchowym wzroście. Jednakże mimo tych różnic, chciejmy iść tą samą drogą, tzn. iść śladami stóp Pana i wspólnie patrzeć na jeden cel: Chrystusa w chwale.

„Nieprzyjaciółmi” krzyża Chrystusa są ci, którzy nie chcą wziąć na siebie ani zniewagi, ani hańby, ani cierpienia. Jeśli nie mają życia z Boga, ich końcem będzie zatracenie. Jednak ostrzeżenie tego wiersza skierowane jest do nas wszystkich. Bardzo chętnie myślimy o rzeczach ziemskich i staramy się, by nasze życie było  jak najprzyjemniejsze! Czyżbyśmy zapomnieli, że jesteśmy obywatelami niebiańskimi? Oczekujmy więcej na naszego Pana Jezusa, który  wkrótce przyjdzie, by nas wyzwolić od tych myśli. Jednakże do tego czasu zachowujmy się poprawnie w rzeczach ziemskich - jak pielgrzymi.











c.d.n.

Rozważanie Ewangelii Łukasza rozdział 3

Początek służby Jana jest dokładnie umiejscowiony w czasie za pośrednictwem dwóch początkowych wierszy. Pokazują nam one rzeczy, które nie powinny mieć miejsca: władza była w rękach pogan, sprawy w Izraelu były w nieporządku, ponieważ było tam dwóch arcykapłanów zamiast jednego. Od tej pory pokuta była dominującym elementem jego kazań. Wcześniejsi prorocy przekonywali Izrael i przywoływali go na powrót do złamanego zakonu. Jan tego już nie czyni, ale żąda pokuty. Oni zostali zapoznani z faktem, iż byli beznadziejnie zagubieni w świetle zakonu i powinni zająć miejsce w wodach jego chrztu jako umarli. Był to „chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów” [Stare tł.]. Jeżeli posłuchali Jana i pokutowali, byli moralnie przygotowani, aby odebrać odpuszczenie grzechów poprzez Jedynego, który miał wkrótce nadejść. W ten sposób ścieżka przed Panem mogła zostać wyprostowana.

Zauważmy, jak cytat z Izajasza mówi o przyjściu Jahwe i jak ten fakt jest jasno wypełniony jest w Jezusie. Wiersz 5 zawiera tę samą prawdę, jaką widzimy w wierszach 52 i 53 rozdziału 1, a wiersz 34 rozdziału 2 ukazują ją w  bardziej obrazowy sposób. Wiersz 6 pokazuje, że od kiedy ten Jedyny, oczekiwany Jahwe, który miał wkrótce nadejść,  zbawienie które miał przynieść, nie miało być ograniczone do wąskich granic Izraela, lecz miało  iść naprzód do „wszelkiego ciała” [Stare tł.]. Łaska miała wkrótce się objawić i swoim działaniem objąć wszystkich. Łaska ta jest szczególnym posłannictwem Ewangelii Łukasza.


Jan jednak nie głosił tylko pokuty w ogólny sposób, ale uczynił ją bardzo ważną i osobistą sprawą. Lecz napływające do niego tłumy traktowały jego chrzest jako popularną służbę, prawie jak modną rozrywkę (rekreację). W podobny sposób rzeczy te wyglądają i dzisiaj: każdy religijny obrządek, taki jak np. chrzest, bardzo łatwo schodzi do rangi popularnego święta. Oczywiście Jan nie był wcale przestraszony, że przez swoje słowa urazi swoich słuchaczy i zmarnotrawi swoją  popularność. Nic nie może mieć większej życiowej siły niż jego słowa zanotowane w wierszach 7-9. Powiedział bardzo jasno ludziom, kim oni byli, ostrzegł ich o gniewie będącym przed nimi, nawoływał do prawdziwej pokuty, która przyniesie owoce, pokazał, że żadne miejsce religijnego zaszczytu im nie pomoże, ponieważ Bóg ma wkrótce osądzić najgłębsze korzenie różnych spraw. Topór miał zostać użyty nie w celu obcinania gałęzi, ale uderzenia w korzenie tak, aby ściąć całe drzewo. Bardzo wymowny obraz duchowego/moralnego sądu, który został wypełniony na krzyżu. Drugie Przyjście charakteryzować się będzie ogniem, który strawi martwe drzewo. Pierwsze Przyjście przywiodło do krzyża, gdzie wyrok sądowy potępienia został ogłoszony przeciwko Adamowi i jego rodowi, lub innymi słowy, drzewo zostało ścięte.


Jan nie żądał słów, ale uczynków,  jako rzeczywistych owoców pokuty, a to prowadzi do pytania zapisanego w wierszu 10. Celnicy i żołnierze przyszli z podobnym pytaniem. Poprzez swoje odpowiedzi, Jan w każdym przypadku wskazywał na szczególne grzechy, które naznaczały poszczególne klasy społeczne. Jednakże pomimo tego, iż odpowiedzi różniły się od siebie, możemy zauważyć, że chciwość była przyczyną wszystkich błędów, o których on wspominał. Ze wszystkich złych chwastów, które rosną w ludzkich sercach, chciwość jest jednym z najgłębiej zagnieżdżającym się i najtrudniejszym do zwalczenia, tak jak mniszek lekarski zapuszcza swoje korzenia na dużą głębokość. Szczera pokuta wiedzie do prawdziwego nawrócenia ze starej drogi grzechu, a Jan doskonale o tym wiedział.


Tak więc Jan przygotował drogę Pańską, lecz także wiernie na Niego wskazywał i ani przez chwilę nie pozwolił ludziom myśleć o samych sobie w jakiś szczególny sposób. Ogłaszał siebie samego jako najbardziej uniżonego sługę wspaniałej Osoby, która nadchodziła, tak uniżonym, że nie był godnym wykonać czynności należącej do sługi – rozwiązania Jego sandała. Ten Nadchodzący był tak Wielkim, że miał chrzcić ludzi Duchem Świętym i ogniem: pierwszym - aby błogosławić, drugim - by sądzić. Następny wiersz  wystarczająco to wyjaśnia. Tutaj po raz kolejny możemy zauważyć, iż te dwa Przyjścia nie są jeszcze całkiem wyraźnie rozdzielone. Była mowa o chrzcie Duchem (jak zapisano w Dziejach Apostolskich rozdz. 2) jako rezultacie Pierwszego Przyjścia, lecz chrzest ogniem, według wiersza 17, oczekuje drugiego przyjścia.


Łukasz zapisał wierną służbę Jana, która przygotowywała drogę dla Jezusa. Uwięzienie Jana nie miało miejsca w tych okolicznościach, lecz Łukasz odszedł od historycznej chronologii, aby ułożyć te rzeczy przed nami w sposób moralny i duchowy. Podobna do Eliasza służba Jana kończy się przed tym Jedynym, który został uczyniony naczyniem dla łaski Bożej, który został ochrzczony i w ten sposób wprowadzony do Swojej służby. Nie jest nam nawet powiedziane w tym miejscu, że to Jan był tym, który Go ochrzcił, lecz powiedziane  zostało,  że On modlił się po tym, jak został ochrzczony, co z kolei nie jest wspomniane w żadnym innym miejscu. Ewangelia ta bezsprzecznie uwidacznia nam doskonałość człowieczeństwa naszego Pana. Łaska dla człowieka jest przekazana Jedynemu, który jest doskonałym Człowiekiem, a najważniejszym dowodem doskonałości w człowieku jest zależność od Boga. Modlitwa jest wyrazem tej zależności. Powinniśmy zauważyć, ile razy w tej Ewangelii zanotowano, iż Jezus się modlił. To miejsce pokazuje nam pierwszy  spośród wielu takich przypadków.

Na tego modlącego się i podległego Człowieka zszedł w cielesnej postaci Duch Święty jako gołębica w chwili, gdy głos Ojca zadeklarował, że jest on umiłowanym Synem, obiektem całego Świętego upodobania. Tak w końcu prawda o Trójcy została objawiona. Duch stał się na chwilę widzialny, Ojciec słyszalny, Syn był tutaj w ciele i krwi, w konsekwencji czego nie tylko widzialny i słyszalny, ale namacalny (dotykalny, rzeczywisty, faktyczny). Jest to cudowne, że niebiosa były otwarte i cała ich uwaga została skupiona na modlącym się Człowieku na ziemi. Lecz w tym modlącym się Człowieku Bóg został uczyniony znanym, ponieważ miał to upodobanie, aby „w Nim zamieszkała cała pełnia boskości” (Kol. 1: 19)

Po tym, jak głos Ojca w ten sposób uznał Go jako umiłowanego Syna, Łukasz przedstawia Jego genealogię poprzez Marię, aby ukazać, że jest On także prawdziwym Człowiekiem. Mateusz śledzi jego zejście w dół od Abrahama, w którym pokładano obietnicę, i Dawida, w którym pokładano królewskość. Łukasz przygląda mu się aż do Adama i do Boga, ponieważ najzwyczajniej to właśnie wskazuje na Jego Człowieczeństwo i to przez Marię, gdyż Józef był Jego domniemanym ojcem. On jest prawdziwie Człowiekiem, a zarazem Synem Bożym. Jest Drugim Człowiekiem, Panem z niebios, Jedynym przepełnionym łaską Bożą.







F. B. Hole   
cdn.

CZASY KOŃCA
C.D.

Słowo końcowe

Tytuł tej książki „Czasy końca” został ustalony po napisaniu manuskryptu,  a nie na przykład na podstawie wypowiedzi Daniela, który używa tego określenia w Dan. 11,40,  Pan Jezus sam trzy razy używa słowa „koniec“ w Mat. 24. Jednak ten koniec otwiera drzwi do cudownego nowego początku, mianowicie - do wspaniałego królestwa pokoju. 

Jeśli nawet myślimy o potworności tych sądów i przerażeniu, które one wywołają, to z drugiej strony wiemy także, że okres ich trwania będzie ograniczony ze względu na wybranych. Będzie to czas podobny do bólów porodowych poprzedzających poród. Dlatego jest rzeczą całkowicie niestosowną,  abyśmy jako chrześcijanie patrzący na ten czas, zwieszali głowy i potwierdzali przez to „koniec świata”. Całkiem przeciwnie – nie tylko zbliża się nasze wykupienie (Łuk. 21,28), lecz Bóg przygotuje sobie ziemię dla okazania swojej chwały. 

Wraz z tym „końcem“ nastanie nowy, cudowny początek i Bóg będzie mógł powiedzieć do swojego narodu: „Oto Ja czynię rzecz nową: Już się rozwija, czy tego nie spostrzegacie? Tak, przygotowuję na pustyni drogę, rzeki na pustkowiu (Iz. 43,19). Temu, który w swojej ręce trzyma początek i koniec, WIĘCEJ, który sam jest POCZĄTKIEM i KOŃCEM, (Obj. 21,6; 22,13), Jemu niech będzie chwała, moc i siła po wszystkie czasy teraz i na wieki! Amen.

Dodatek I: schemat  kolejności wydarzeń
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Dodatek II: Przegląd historii kościoła z Objawienia 2 i 3 (siedem orędzi do zborów).


Zgromadzenie
                                                                                                                                                                                        Rozdzia³
Znaczenie nazw
Miejsce w historii
Opis Chrystusa
Krótka charakterystyka

1
Efez
2,1-7
Ochotne miasto
Początek historii (29-100); początek odstępstwa
Siedem gwiazd w Jego prawej ręce, przecha-dzający się pośród siedmiu świeczników
Pierwsze odstępstwo chrześcijaństwa, porzucenie pierwszej miłości.

2
Smyrna
2,8-11
Mirra
Czas prześladowania kościoła (100-300)
Pierwszy i ostatni, który umarł lecz żyje. 
Pan próbuje kościół. Szatan jako lew ryczący

3
Pergamon
2,12-17
Wysoka twierdza
Chrystianizacja państw zachodnich za Kon- stantyna Wielkiego (300-600)
Ostry miecz obosieczny
Szatan jako anioł światłości. Kościół chroni się pod skrzydłami świata

4
Tiatyra
2,18-29
Brama ofiar, albo ja potępiam
Okres rzymskiego kościoła, okres papie- stwa w okresie śre- dniowiecza (600-1500)
Syn Boży mający oczy jak płomienie ognia, nogi podobne do rozżarzonego mosiądzu
Kościół panuje nad światem

5
Sardes
3,1-6
Pozostający jako resztka
Okres protestantyzmu i pietyzmu (1500-1800)
Ten, który ma siedem Duchów Bożych i siedem gwiazd. 
Resztka z Tiatyry, rzymskiego kościoła

6
Filadelfia
3,7-13
Miłość braterska
Okres ogólnoświa- towego przebudzenia (1800-1900)
Święty i prawdziwy, który ma klucz Dawida
Odłączenie się resztki zarówno od Tiatyry jak i od Sardes

7
Laodycea
3,14-22
Prawo ludu
Chrześcijańskie świadectwo w końcowej fazie(1900-?)
Amen, wierny i prawdziwy świadek, który jest początkiem Bożego stworzenia. 
Światło Filadelfii zostało znów odrzucenie albo stracone

Przy okresach tych przyjmuje się, że ostatnie cztery zgromadzenia (kościoły) pozostają aż do przyjścia Pana, gdyż Jego przyjście jest ogłaszane w czterech orędziach. 

Dodatek III: Przegląd sądów z Księgi Objawienia (pieczęcie, trąby i czasze gniewu)


   Pieczęcie                                                                                                                                         
Trąby
Czasze

1
Biały koń:  Pędzi jako zwycięzca i zwycięża. Pojawienie się potężnego władcy, który rządząc pokojowymi metodami okazuje się bardzo silny (6,1.2)
Grad, ogień, krew na ziemi. Spala się 3 część ziemi; 3 część drzewostanu itd. (8,7)
Ziemia: Na ludzi, którzy mają znamię zwierzęcia i oddają pokłon posągowi spadają ciężkie i złe wrzody (16,2)

2
Koń barwy ognistej: Z ziemi zostaje odjęty pokój. Wybuchają rewolty, wojny domowe, anarchia i terror (6,3.4)
Płonąca góra zostaje wrzucona w morze. 3 część mórz zamienia się w krew. Ginie 3 część statków itd. (8,8.9)
Morze: Zamienia się w krew jakby z umarłego. Giną wszystkie morskie zwierzęta (16,3)

3
Czarny koń: Waga, głód, załamanie gospodarcze, inflacja, racjonowanie żywności, (6,5.6)
Płonąca gwiazda spada na potoki i źródła wód. 3 część wód staje się gorzka (8,10.11)
Rzeki i źródła wód: Wszystko zamienia się w krew. Pomszczona zostaje krew świętych. (16,4-7)

4
Siwy koń: Śmierć i piekło, głód i dzikie zwierzęta. Ludzie pomrą od głodu, epidemii i morów (6,9-11)
3 część ciał niebieskich ciemnieje. 3 część dnia nie jaśnieje; podobnie noc (8,12)
Słońce: pali ludzi jak ogień. Pomimo wiel- kiego żaru ludzie bluźnią imieniu Boga (16,8.9)

5
Ołtarz: Męczennicy pierwszych 3½ roku wołają o pomstę (6,9-11)
Bezbożni Żydzi będą dręczeni przez Asyryjczyków (9,1-11)
Tron zwierzęcia: Królestwo zwierzęcia pogrąża się w ciemnościach a ludzie gryzą swoje języki z powodu bólu i bluźnią imieniu Boga niebios (16,10.11)

6
Słońce, księżyc i gwiazdy: załamanie istniejącego porządku (6,12-17)
Zgubne wpływy pochodzące z orientu. 3 część ludzi zostaje zabita (9,12-21)
Rzeka Eufrat: Wysychają jej wody; droga dal królów ze wschodu słońca jest przygotowana (16,12)

7
Siedem aniołów – siedem trąb: Najwyższy kapłan dodaje siły modlitwom (8,1-5)
Boży gniew i panowanie Chrystusa  (11,15-18)
Powietrze: Nastaje wielkie trzęsienie ziemi. Wielkie miasto rozbite na trzy części. Babilon (=odstępcze chrześcijaństwo) zostaje wspomniane przez Boga. Znikają wszystkie wyspy. Nie można znaleźć gór. Ogromne kawały gradu spadają na ludzi, gdyż nadal bluźnią oni Bogu (16,17-21)

ROZWAŻANIE DZIEJÓW APOSTOLSKICH CZ 11 

"Lud dla swego Imienia"

Obietnica Ducha Świętego

Dzieje Apostolskie 1. Wiersze 1‑ 5

Powrót do początku

Pierwszy List Jana zaczyna się wzniosłym i pełnym znaczenia słowem „Co było od początku...". W rozważaniach dotyczących kościoła, czyli zgromadzenia ukazanego w Dziejach Apostolskich, chciałbym wysunąć to słowo na czołowe miejsce. Wyrażenie „co było od początku” nie dotyczy właściwie Kościoła, lecz Osoby naszego Odkupiciela.  Pan Jezus, „był” od początku chrześcijaństwa (właściwie chrystianizmu). Zasadą zaś Bożego Słowa jest to, byśmy we wszystkim powracali do tego, co było od początku. Dlatego chciałbym wyrażenie „lud dla imienia swego” (por. rozdz. 15,14), zastosować także w stosunku do wyrażenia „kościół”, aby pokazać, jakim był on od początku, od chwili, kiedy wyszedł z ręki Bożej i jakie cechy charakteru objawiał według Bożej myśli tu na ziemi. 

W związku z tym, godnym uwagi jest także wiersz 24 z 1 Listu Jana rozdział 2: 

„To, co słyszeliście od początku, niech pozostanie w was” 

Nakaz ten wskazuje na zasadę, która ostatecznie dotyczy wszystkiego, co wyszło z  Bożej ręki. Możemy ją zastosować na przykład do procesu stworzenia, bo wiemy, że dzisiaj wiele mówi się o ewolucji. Bóg jednak mówi, że On stworzył wszystko na początku. Oznacza to, że w sprawach chrześcijaństwa, Kościoła, musimy tak samo powracać do tego, cośmy „słyszeli od początku” i mamy w tym pozostać. 

Jedynie to, co Bóg dał na początku, co  zostało spisane w Jego świętym Słowie, tylko to jest prawdą.  Pewien ceniony sługa Boży powiedział tak: „To, co jest prawdą jest stare, a to co jest nowe, nie jest prawdziwe.” Ostrzegam przed myślą, która mówi o rozwijaniu się Bożych prawd. Gdyby tak było, wówczas to, co było dane na początku, nie byłoby Bożą prawdą. Obok drogi prawdy nie ma żadnej innej drogi. Bóg nie dał nam czegoś takiego, co  musiałoby się dalej rozwijać do stanu,  jaki by On sobie życzył. Również  Kościół nie musiał się rozwijać. On stworzył go na początku takim, jakim chciał go mieć. Tak więc i my powinniśmy w tym trwać. 

Mądre dziecko Boże powraca do tego, co było „od początku” i to jest właśnie przedmiotem rozważania, który mamy przed sobą. Jest to nadzwyczaj ważne. Prawda Boża nie może podlegać ewolucji. Ona nie może też być udoskonalana przez ludzkie myśli. Naturalnie może być tak, że nie rozumiemy prawdy i  musimy się jej jeszcze uczyć. Rozumienie prawdy jest procesem wzrostowym. Nie o tym jednak teraz myślę. Myślę o tym, że te rzeczy, które Bóg przedstawił w Swoim Słowie, nie mogą być dalej rozszerzane. Jeśli się to jednak czyni, opuszcza się grunt Słowa Bożego, a wchodzi się na ruchome piaski ludzkich myśli i spekulacji. 

W Nowym Testamencie mamy godne zaufania, historyczne sprawozdanie o tym, czym według myśli Bożych jest Kościół, taki, jakim On go uczynił i jakim chce go dzisiaj widzieć: Mówią o tym Dzieje Apostolskie. Bezsprzecznie w tej księdze niejedno nosi charakter przejściowy. Naukę o Kościele Bóg przekazał w późniejszym czasie przez pisma apostoła Pawła. Możemy się dowiedzieć, jaki Kościół miał charakter na początku i jaką rozwijał działalność. Wydaje mi się, że ta księga  jest przez nas, chrześcijan, nieco zaniedbywana. Mam jednak nadzieję, że już w początkowych wierszach Dz. Ap. będę mógł pokazać,  że księga ta zawiera pełnię ważnych prawd. Słowo Boże jest zawsze cudowne i pełne niewyczerpanych głębin.

Działania Ducha Świętego.

Dzieje Apostolskie noszą właściwie nieodpowiednią nazwę. Wiemy, że nadanie tytułów i nazw Księgom Biblijnym nie było inspirowane przez Boga. Również Księga Dziejów Apostolskich otrzymała swoją nazwę od ludzi. Wkrótce jedna zauważymy, że ludzie zawsze mają trudności nadać inspirowanej przez Boga księdze chociażby tylko stosowną nazwę. Księga ta bowiem nie jest właściwie księgą historii apostołów. Chociaż w pierwszych czterech rozdziałach wiele czytamy o Piotrze, a w następnych rozdziałach również o Pawle. Mimo to nie jest to historia apostołów, ani nawet apostoła Piotra czy Pawła. Jeden ze starych rękopisów Nowego Testamentu "Sinaiticus" znaleziony przez Tischendorfera, posiada nagłówek: "Działania". Nie jest nawet powiedziane, kto tam działa. Nazwa ta jest już nieco bliższa tej księdze. Faktycznie bowiem znajdujemy w niej nie tyle działania apostołów, co działanie Pana Jezusa, który  jest już w niebie, a teraz stamtąd działa przez Ducha Świętego, który zstąpił na ziemię. 

Dzieje Apostolskie różnią się jednak istotnie od Ewangelii. Nowy Testament zawiera,  jak nam wiadomo, tylko pięć ksiąg historycznych: cztery ewangelie oraz Dzieje Apostolskie. Cztery ewangelie opowiadają o życiu Pana Jezusa, Jego śmierci, zmartwychwstaniu i częściowo o Jego wstąpieniu do nieba. Od tego ostatniego wydarzenia rozpoczyna się księga Dziejów Apostolskich. Cała zawartość tej księgi dotyczy przebiegu wydarzeń dokonanych po dziele na Golgocie. Ona opisuje (a to jest kluczem do zrozumienia tej księgi) to, co sprawia Chrystus w nas. Ewangelie natomiast opisują to, czego dokonał Chrystus dla nas. Przez ludzi, którzy otrzymali Ducha Świętego, Chrystus uwielbia się dzisiaj na tej ziemi, sam będąc w niebie. Jest to więc na wskroś księga działalności Ducha Świętego. Duch Święty używa jednak do działania ludzi. 

Postawmy teraz przed nasze oczy pierwsze pięć wierszy tej drogocennej  księgi: 
 

„Pierwszą księgę, Teofilu, napisałem o tym wszystkim, co Jezus czynił i czego nauczał od początku aż do dnia, gdy udzieliwszy przez Ducha Świętego poleceń apostołom, których wybrał, wzięty został w górę; im też po swojej męce objawił się jako żyjący i dał liczne tego dowody, ukazując się im przez czterdzieści dni i mówiąc o Królestwie Bożym. A spożywając z nimi posiłek, nakazał im: Nie oddalajcie się z Jerozolimy, lecz oczekujcie obietnicy Ojca, o której słyszeliście ode mnie; Jan bowiem chrzcił wodą, ale wy po niewielu dniach będziecie ochrzczeni Duchem Świętym.” Dz. Ap. 1-5

Dwa sprawozdania do Teofila.

W 1 wierszu zauważymy coś  interesującego: "Pierwszą księgę, Teofilu napisałem...". Pierwszą księgę? Teofilu? Kto to jest? A kto jest tym pisarzem? Jest nim Łukasz, który nie był wprawdzie apostołem, ale prorokiem. Ten napisał dwie księgi Biblii, ewangelię nazwaną według jego imienia Ewangelią Łukasza oraz Dzieje Apostolskie. Na początku pierwszego wiersza  wskazuje On na ewangelię, którą napisał. 

Porównajmy więc ten wiersz z wierszem z Ewangelii Łukasza 1,3: "Postanowiłem i ja, który wszystko od początku przebadałem, dokładnie kolejno ci to opisać, dostojny Teofilu." Już przy pisaniu pierwszego sprawozdania do niejakiego Teofila Łukasz zwraca się podobnie. Zauważyliśmy, że w Ewangelii Łukasza 1,3 użyty został dodatkowo przymiotnik, którego brak w Dziejach  Apostolskich. Łukasz nazywa Teofila „dostojnym”. Dlaczego on używa tego zwrotu  w ewangelii, a nie w Dziejach  Apostolskich? Właśnie z Dziejów Apostolskich wiemy, że tak zwracano się do wysoko postawionych osobistości: „najdostojniejszy” (do  Feliksa czy Festusa Dz. Ap. 24,3; 23,26; 26,25). Widzimy więc jasno, że Ewangelia Łukasza skierowana jest do wysoko postawionej osoby rzymskiej. Dodam jeszcze, że Łukasz był mężem z narodów, natomiast pisarze pozostałych ksiąg Nowego Testamentu byli wyłącznie Żydami. Jest to bardzo ważne, kiedy się weźmie pod uwagę, że Bóg przemawiał wówczas tylko do Żydów (Mat. 10,5.6). W Dziejach Apostolskich będziemy oglądali daleko posuniętą zmianę w drogach Bożych. Świadectwo Boże skierowane jest najpierw do Żydów, pomimo ukrzyżowania Pana Jezusa. Mąż, do którego pisał Łukasz (Teofil), a którego imię tłumaczy się „Bogumił” albo „Bóg miłuje”, znajdował się na wysokim stanowisku w hierarchii rzymskiej. Kiedy Łukasz pisał do niego swój drugi raport, Teofil już go widocznie nie interesował. Nie jestem zwolennikiem fantazji w Bożych sprawach, dlatego chcę się tu wstrzymać od opisu pełnego fantazji. Dodam jedynie, że być może Teofil, skoro stał się chrześcijaninem, imię to stracił lub dobrowolnie je złożył. W Dz. Ap. nazwany jest jedynie „Teofilem”. 

Każdy, który jest nowonarodzony, jest że tak powiem, jedynie tylko „Teofilem”. Jeśli ktoś zajmuje wysokie stanowisko w tym świecie, to wśród braci jest mimo tego tylko „Teofilem”. Naturalnie, że jest Bożą wolą abyśmy bratu, który zajmuje wyższe stanowisko w służbie Bożej oddawali należną cześć i poszanowanie. Zauważmy, że chociaż Festus był złym człowiekiem, to Paweł kierował się do niego z należną czcią słowami „najdostojniejszy Festusie”. Taka postawa powinna cechować również nas. Powinniśmy oddawać każdemu tę cześć,  jaka się mu należy i na przykład nie wyrażać się  negatywnie o naszym rządzie. 

W zgromadzeniu , w Kościele, „w Chrystusie”  wszyscy jesteśmy jednak równi. Jeśli chodzi o  stosunki między wierzącymi, to nie można być wyższym od „brata w Chrystusie”. Bycie bratem i siostrą w Chrystusie jest naszym najbardziej drogocennym przywilejem, jaki Bóg mógł nam darować. „Wy wszyscy braćmi jesteście” powiedział kiedyś Pan Jezus (Mat. 23,8). Aby wskazać tę miłą prawdę Łukasz pomija tu, jak się wydaje, tytuł „dostojny” przed zwrotem „Teofilu”. Jest to drugi powód braku tego tytułu. 

Czynić i uczyć 

Teraz Łukasz opisuje krótko zawartość swojej ewangelii i przypomina Teofilowi, że pisał mu o wszystkim, co Jezus czynił i czego nauczał. Tutaj uczymy się znowu wielkiej zwyczajowej prawdy, a piszę to do takich, którzy przez nowonarodzenie stali się dziećmi Bożymi. Pan Jezus był niegdyś na tej ziemi i najpierw urzeczywistniał Boże prawdy, a potem ich uczył. W księdze Ezdrasza 7 jest powiedziane, że Ezdrasz, biegły uczony w piśmie, postawił sobie za cel „...zbadać zakon Pański, wprowadzić go w czyn oraz nauczać w Izraelu jego postanowień i praw” (w. 10). Ezdrasza charakteryzowały te trzy rzeczy, Pana Jezusa tylko dwie. Bóg chce, abyśmy skierowali nasze serca ku temu, aby badać Słowo Boże. Nie jest to tylko sprawą teologów, ale sprawą każdego dziecka Bożego. My żyjemy Słowem Bożym. Ono jest pokarmem naszej duszy. Jeżeli chcemy je wykonywać, musimy  najpierw sami  je poznać i  z niego korzystać Jakże musimy się wszyscy wstydzić, jedni mniej, drudzy więcej, że zmarnowaliśmy tak wiele cennego czasu zajmując się błahymi rzeczami! Zajmujemy się wieloma sprawami, a tak niewiele czasu poświęcamy Słowu Bożemu! Nie powinniśmy badać Słowo Boże tylko po to, aby się czegoś dowiedzieć, lecz aby je później wykonywać. 

To jest drugi ważny krok. Bóg pragnie, abyśmy to, czego się nauczyliśmy lub uczymy się stopniowo, po kawałku, w praktyce obracali w czyn. Bóg nie zadawala się tylko pięknym wyznaniem, On pragnie prawdy wewnętrznej. On pragnie, abyśmy to, co On nam powiedział, potrafili również wykonać. Podejmijmy więc ten zamiar. Powiedzmy Mu: „Panie Jezu, pragnę Twoje słowo wprowadzać w czyn na tyle, na ile je rozumiem. Proszę, pomóż mi w tym zamiarze!”. 

Tak samo istotny jest  trzeci krok. Jednak bardzo ważna jest kolejność. Nie można rozpocząć od końca, tzn. od „...nauczania postanowień i praw.”  O Panu Jezusie jest powiedziane, że On zaczął czynić oraz nauczać. Nigdy nie można rozpoczynać od nauczania Słowa. Jestem tego zupełnie pewien, że Słowo musi mieć najpierw moc nade mną, a dopiero potem mogę drugich pouczać przez to Słowo. Słowo Boże musi najpierw mnie osądzić i mieć na mnie wpływ; a dopiero wtedy mogę też innym służyć tym Słowem. Taka jest Boża kolejność. Dlatego też nie wierzę, żeby bardzo młodzi ludzie byli powołani do tego, aby nauczać Słowa Bożego. Czymś innym jest głoszenie Ewangelii albo składanie świadectwa o Nim i dla Niego. 

Tej pierwszej czynności, którą zamierzał zrealizować Ezdrasz, Pan Jezus nie musiał czynić. On nie musiał badać Słowa Bożego. Każde dziecko Boże zna ten powód: On sam był tym Słowem Bożym. W Jana 1,1-2 czytamy: „Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem było Słowo.” Pan Jezus jest Słowem Bożym. On jest tym żywym wyrażeniem Bożych myśli. Takie jest znaczenie wyrażenia „Słowo”. „Słowo” w Piśmie Świętym oznacza: wyrazić się o czymś. 

Chrystus jest tak samo Bogiem jak Ojciec i Duch Święty. On też w swojej Osobie, również jako Człowiek, jest „Prawdą”. Kiedy Żydzi widzieli Go jako dwunastoletniego chłopca w świątyni i słyszeli pytania, które zadawał uczonym w Piśmie, byli bardzo zdziwieni Jego zrozumieniem, jakie miał tym wieku. On nie musiał badać Pisma, bowiem ono świadczyło o Nim i On sam je dał. Jest On nie tylko Stwórcą stworzenia, lecz także Biblii. Jakże by nie miał jej znać, nawet wtedy, gdy był jeszcze chłopcem? On był zawsze Bogiem. Chciejmy mocno trzymać się tej prawdy i z uwielbieniem ją podziwiać, chociaż do końca być może jej nie rozumiemy. Nie są to rzeczy podrzędne, o których można by różnie myśleć. Kto myśli o tym inaczej albo odrzuca ten fakt, o tym nie można powiedzieć, że jest dzieckiem Bożym. Dziecko Boże wie, że Pan Jezus jest Bogiem, Synem i że On jest w sobie samym absolutną Prawdą. 

Pan Jezus żył jako Człowiek przez trzydzieści lat na tej ziemi w odosobnieniu. Czy rozmyślaliśmy już kiedyś o tym? On nie występował od razu jako nauczyciel Boży, ale żył przez trzydzieści lat pod Bożym okiem w skrytości. Kiedy potem nadszedł stosowny czas ku temu, mówił o Bożych myślach i nauczał Słowa. Taka jest kolejność, którą tutaj zauważamy, na którą Pan też wskazuje  w Mat. 5,19: „Ktokolwiek by czynił i nauczał, ten będzie nazwany wielkim w Królestwie Niebios.” 

Chciałbym wskazać na ciekawe wyrażenie  „on zaczął”. Nie jest napisane, że On też przestał. Ten sposób wyrażenia się Ducha Świętego jest bardzo miły. Ja wierzę że to, co Pan faktycznie rozpoczął czynić i uczyć, nie ustało. Choć Pan Jezus został przybity do krzyża, choć umarł i zmartwychwstał, poszedł do nieba i dzisiaj jest po prawicy Bożej, to Jego zamiarem jest, aby to, co rozpoczął na ziemi, kontynuować z nieba. On to czyni w Osobie Ducha Świętego, który teraz jest tu obecny. W naszym dalszym rozważaniu znajdziemy tego potwierdzenie. 

Siedem prawd

W pierwszych trzech wierszach znajdujemy siedem ważnych prawd (faktów): 

1. On rozpoczął: „czynić oraz nauczać”‑ to  już rozważyliśmy

2.  „...aż do dnia, kiedy został wzięty w górę”:  Jego wniebowstąpienie; 

3. „...aż do dnia, gdy udzieliwszy przez Ducha Świętego poleceń  apostołom, których wybrał.” Pan Jezus jako Zmartwychwstały udzielił apostołom wskazówek w Duchu Świętym;

4. „...po swojej męce”: Nasz Pan cierpiał; 

5. „objawił się jako żyjący i dał liczne tego dowody”:  On zmartwychwstał. 

6. „ukazując się im przez czterdzieści dni”:  On okazał się Swoim (uczniom) jako Zmartwychwstały; 

7. „mówiąc o Królestwie Bożym”: Treścią Jego pouczeń przed Jego wniebowstąpieniem było  Królestwo Boże.  

Te wszystkie punkty należą do podstaw prawdziwego chrześcijaństwa, są podstawami Kościoła. Chciejmy więc z pomocą Pana rozważyć te prawdy w chronologicznej kolejności. 

Jego cierpienia.

Pan Jezus „po swojej męce objawił się jako żyjący i dał liczne tego dowody.” O umiłowani, nasz Zbawiciel i Wykupiciel „cierpiał”. My wiemy o tym, ale jakże mało zajmujemy się tą prawdą!

Wyrażenie „po swych cierpieniach” powinno nas głęboko poruszać. Dotyczy ono Jego śmierci krzyżowej. Chrystus cierpiał nie tylko  w swej śmierci, ale Jego całe życie na ziemi było pasmem cierpień. Naturalnie, w szczególny sposób cierpiał On w czasie, gdy wisiał na krzyżu. Trzeba przy tym brać pod uwagę to, że Pan nie cierpiał jako męczennik. Taka myśl byłaby dużym uproszczeniem. Prawdą jest też, że On zakosztował śmierci z powodu Prawdy i to jest Jego męczeństwo, lecz On umarł jako zastępcza, Boża ofiara dla mnie i dla ciebie. Złożenie w ofierze swego życia oznacza pojednanie z Bogiem dla tych, którzy we wierze przyjmują Jego dzieło dla siebie. Jakież to szczęście wiedzieć, że On zmarł za mnie! Nie byłoby chrześcijaństwa, nie byłoby Kościoła, gdyby Chrystus nie cierpiał i nie umarł. Dlatego powiedziane jest: „...po swojej męce”. Jakież wspaniałe wyrażenie! 

Jego zmartwychwstanie 

Pan Jezus nie pozostał w śmierci, On został wzbudzony przez chwałę Ojca. 1 Koryntian 15 pokazuje nam, że gdyby Chrystus nie został wzbudzony, bylibyśmy jeszcze w naszych grzechach. Jego zmartwychwstanie jest jedną z podstaw chrześcijaństwa. Dlatego w Dziejach Apostolskich wciąż na nowo składane jest świadectwo o Jego zmartwychwstaniu. I tak w wierszu trzecim czytamy: „Im też po swojej męce objawił się jako żyjący! 

Znajdujemy więc tutaj drugą prawdę, podobnie, jak mogliśmy oglądać to już wcześniej, Bożą prawdę zasadniczego rodzaju: Chrystus żyje! Wielu ludzi przyznaje, że Chrystus żył kiedyś na ziemi. Ale kiedy zapytamy, dlaczego już Go nie ma, wtedy słyszymy upokarzającą nas wszystkich odpowiedź: my ludzie, myśmy Go ukrzyżowali. Ale Pan Jezus zatriumfował! Powstał z martwych i każdy prawdziwy chrześcijanin w to wierzy! On posiadał ludzkie ciało. Bóg jako taki nie posiada go. Bóg jest Duchem (Jana 4, 24) i  nie ma ciała. A jednak Bóg jest najwyższą Osobowością. Pan Jezus zaś przyjął ciało ludzkie w czystej łasce i nieskończonej dobroci (Jana 1,14: „...Słowo ciałem się stało...”)  żył i umarł jak prawdziwy człowiek na tej ziemi nie popełniając żadnego grzechu. Nigdy nie mógłby zostać na krzyżu uczyniony grzechem, gdyby sam zgrzeszył. Pan Jezus był zawsze „to Święte” i „tym Świętym”. Trzymajmy się tego wiarą! 

Następnie Pan Jezus zmartwychpowstał. I to ciało Pana, które nigdy nie oglądało skażenia, nosiło to imię „Jezus”. Kiedy stoimy nad otwartym grobem mówię o dzieciach Bożych, wtedy nie mówimy do zmarłego. Tego bowiem umarły i tak nie słyszy. Nie powinniśmy mówić do zmarłych, a już w ogóle nie modlić się do zmarłych lub za zmarłymi. To wszystko nie jest bowiem według Bożych myśli. Ale ciało naszego Pana nosiło imię „Jezus”: " Tam więc „..położyli Jezusa” (J. 19,42). Ciało Pana Jezusa jest częścią składową Jego Osoby. To Bóg je wzbudził. Kiedy Maria wcześnie rano pierwszego dnia tygodnia przyszła do grobu, On już powstał. „Czemu szukacie żywego między umarłymi? Nie ma go tu, ale zmartwychpowstał (Łuk. 24,56). Błogoszczęśliwa pewność! 
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Chrześcijańskie przywileje i niebezpieczeństwo utracenia ich


Aby uniknąć tego groźnego niebezpieczeństwu, w wierszach 4-8 pisarz przedstawia całą powagę położenia tych, którzy przez pewien czas korzystali z zewnętrznych przywilejów chrześcijaństwa, ale byli skłonni to chrześcijaństwo porzucić. Gdy to uczynią, będzie niemożliwe z powrotem „przywieść ich do pokuty”. 


Jest to bez wątpienia bardzo poważny fragment Pisma. Ale czego on nas uczy? Tego, że prawdziwe dziecko Boże może odpaść i pójść na zatracenie? Nie znajdujemy na ten temat ani jednego słowa. Idźmy jednak krok po kroku, aby właściwie zrozumieć znaczenie tych wierszy. 


W wierszach 4 i 5 pisarz przestawia nam chrześcijańskie prawa w takiej formie, z której mogli korzystać wszyscy znajdujący się kiedyś, a także dzisiaj w Jego obrębie. Chodzi, jak wkrótce zauważymy, o bardziej zewnętrzne przywileje związane z chrześcijaństwem, tzn. o przywileje, z których można obficie korzystać, ale nie są one koniecznie dowodem na wewnętrzną przemianę danej osoby. 


Rzeczywiście, Boże światło chrześcijaństwa mogło oświetlić jakieś dusze. Pewni ludzie mogli się znaleźć pod działaniem pełnego objawienia Bożego. Czy zostało ono jednak przyjęte, pozostaje pytaniem, które chcemy pozostawić otwarte.


Również wielkim błogosławieństwem było, kiedy Bóg objawił niebiańską łaskę i dał samego Chrystusa! On został przedstawiony sercom, które mogły „zakosztować” tego niebiańskiego daru. One stały się także uczestnikami Ducha Świętego. Nie oznacza to jednak, że Go otrzymały. 


Nie, oni byli poddani Jego działaniu pośród wierzących. Również w innym znaczeniu byli uczestnikami Ducha Świętego: Przez jego zesłanie został utworzony dom Boży i jeśli ktoś wyznaje, że jest chrześcijaninem, to jest do tego domu wprowadzony. Zamiast zakonu mogli usłyszeć i „zakosztować” słów Bożej łaski.


Czy można sobie wyobrazić, że jakiś Żyd słyszał apostoła Pawła i nie został przez to oświecony? Oczywiście może być także tak, że ktoś całkowicie zamyka ucho na poselstwo łaski. Głoszenie Słowa Bożego przez apostoła Pawła, całkowicie odmienne od mdłych wypowiedzi słyszanych w synagogach, musiało dać pełnię światła na święte pisma Starego Testamentu. Pomyślmy tylko o wydarzeniu w synagodze w Antiochii i Pizydii! Wielka liczba ludzi usłyszała wtedy  cudowną mowę Pawła i Barnaby. Tak bardzo poruszeni byli słuchacze z powodu niebiańskiego światła Słowa Bożego, że wychodząc prosili, aby również w nadchodzący sabat „opowiedzieli im znowu o tych sprawach” (Dz. Ap. 13,14 -42). Ci właśnie zakosztowali dobrego Słowa Bożego. Lecz wielu odrzuciło je przy następnej sposobności!


Następnie w Hebr. 6 jest mowa o „cudownych dziełach przyszłego wieku”. Nawet te cudowne dzieła, które należą do czasu przyszłego królestwa (por. Rzym 8,19-22), mogli przeżywać Żydzi w początkach chrześcijańskiej ery. Przykładem tego jest Szymon czarnoksiężnik, który widząc znaki i cuda, był pełen zachwytu (Dz. Ap. 8,13).Wszystkich tych przywilejów mogli doznawać Żydzi pod wpływem rozwoju chrześcijaństwa, a jednak było możliwe, że nikt z nich w swoim sercu nie wydał właściwego owocu. I to jest kluczem do zrozumienia tego miejsca Słowa Bożego, które stało się już problemem dla wielu wierzących: 

Ani jedna z wyliczonych rzeczy nie jest przesłanką do uzyskania wiecznego życia. Czytamy o „oświeceniu” a nie o nawróceniu, nowo narodzeniu czy wiecznym życiu. Można co prawda zostać oświeconym, a nie nawrócić się. Słyszymy o „zakosztowaniu Ducha Świętego”, ale nic o chrzcie lub zamieszkaniu Ducha Świętego, nie czytamy, aby miłość Boża została wylana do serca przez Ducha Świętego. Żadnego słowa o miłości - dowodzie życia z Boga! Paweł mówi, że gdyby nie miał miłości, byłby niczym.


Jest tu po prostu mowa o zewnętrznych przywilejach, których można zakosztować w chrześcijaństwie. Dlatego też to wszystko, co zostało powiedziane, ma także zastosowanie dla ludzi obecnych czasów, ludzi, którzy przyznają się do chrześcijaństwa tylko zewnętrznie. Nie ma tu absolutnie wzmianki o wewnętrznych znamionach prawdziwego dziecka Bożego, co niedługo będziemy rozważać. 

Jeśli jacyś Żydzi, będący pod błogosławiony wpływem chrześcijaństwa, zawrócą ponownie do religii żydowskiej, to nie oznacza to nic innego, jak „odpadnięcie” – odejście od chrześcijaństwa. Następnie w wierszach od 6 do 8 jest opisane, że dla takich pozostaje tylko sąd. Jeśli Żydzi odrzucili swojego Mesjasza, kiedy przyszedł do nich i u nich przebywał, to pomimo tego nie przeszkodziło to zamiarom Bożej łaski i Duchowi Świętemu raz jeszcze zaproponować im przebaczenie grzechów i „czasu ochłody” w imieniu zmartwychwstałego i uwielbionego Chrystusa (Dz. Ap. 3,12-26). 


Nie jest to możliwe, aby tacy, którzy odpadli, znowu „na nowo mogli pokutować”. Odrzucili oni bowiem Boże świadectwo o jego Synu, które jedynie mogło wywołać u nich odnowienie, a wyższego objawienia o swoim Synu Bóg dać już nie może. Żydzi opowiedzieli się dobrowolnie po stronie tych, którzy ukrzyżowali Syna Bożego i wystawili go na pośmiewisko. Tak, równocześnie ukrzyżowali go „dla samych siebie”, na nowo poddali publicznej zniewadze. Gdy znaleźli się pod oddziaływaniem chrześcijaństwa, oznajmili przez to, że Pan został niewinnie ukrzyżowany. Osądzili przez to odrażający czyn swoich przodków. Kiedy jednak powrócili do religii żydowskiej, oznajmili przez to, że naprawdę był On zwodzicielem i przestępcą godnym ukrzyżowania.


Co powinien Pan uczynić z takim „polem”, które pomimo „tak często padających deszczów”, rodzi osty i ciernie (w. 7.8)? To pole było tak samo nawadniane jak inne. Kiedy jednak pomimo tego nie przyniosło żadnego owocu, tylko ciernie i osty, stało się bezwartościowe i bliskie przekleństwa. Jego końcem może być jedynie spalenie. 


Już w Starym Testamencie Bóg porównywał swoje słowo do padającego z nieba deszczu, który nawilża ziemię, czyni owocną, wydającą plon. Tak, słowo z Jego ust nie wraca do Niego puste (Iz. 55,10.11) – jest to obietnica, która jeszcze dzisiaj napełnia nas radością. Jeśli jednak ktoś świadomie zamyka się przed tym słowem, Bóg będzie musiał go osądzić. Bo nie można być mu nieposłusznym i liczyć jednocześnie na Jego łaskę. Nastanie bowiem tak dzień, który wszystko objawi w „płomienistym ogniu”, gdyż wymierzy On karę tym, którzy Boga nie znają, oraz tym, którzy nie są posłuszni ewangelii Pan  naszego Jezusa Chrystusa; poniosą oni karę; zatracenie wieczne, oddalenie od oblicza Pana i od mocy chwały Jego” (2 Tes. 1,8,9; 1 Kor. 3,13).


To, że nie jest tu mowa o chrześcijaninie, który upadł, lecz o odrzuceniu chrześcijaństwa dla wygodniejszej drogi, dowodzi także wybór formy czasowej tych wierszy. W wierszach 4 i 5 stosowana jest wyłącznie forma czasu przeszłego. Oznacza to, jest tu mowa o postępowaniu, które miało miejsce w określonym czasie w przeszłości. Ci wyznawcy chrześcijaństwa byli kiedyś oświeceni pod wpływem działania Ducha Bożego, zakosztowali różnorodnej Bożej łaski, a następnie odpadli. Tak, jak w przypowieści o siewcy, nie otworzyli oni swojego serca dla Chrystusa. Być może z powodu strachu przed śmiercią i sądem zewnętrznie przyznali się do Chrystusa i wierzących, lecz nigdy nie byli wewnętrznie związani z prawdziwymi dziećmi Bożymi. Następnie odwrócili się plecami od chrześcijańskiej wiary. 


Jeśli przejdziemy teraz do wierszy 6 do 8, to zdumiewa nas, że teraz używana jest jedynie forma czasu teraźniejszego. Opisują one albo upływający proces czasu teraźniejszego, bądź chwilowy trwały stan. Ludzie ci ponownie krzyżują Syna Bożego, wystawiają go na pośmiewisko. Podobni więc są do gruntu, który pije deszcz, a rodzi jedynie osty i ciernie. To opisuje przyzwyczajenia ich życia; oni świadomie grzeszą. W takim stanie niemożliwe jest na nowo doprowadzić ich do pokuty. Końcem takich ludzi jest „spalenie” (Mat. 3,10-12; 7,19; 13,30).

OSOBLIWOŚCI PISMA

1. Przebaczenie

Nowy Testament używa dwóch różnych określeń na słowo „odpuszczanie”, których zrozumienie ma bardzo duże znaczenie, dla wyjaśnienia szczególnie ważnych miejsc z nimi związanych. Zestawmy razem dwa typowe miejsca:

„A gdy stoicie i zanosicie modlitwy, odpuszczajcie, jeśli macie coś przeciwko komu, aby i Ojciec wasz, który jest w niebie, odpuścił wam wasze przewinienia. Bo jeśli wy nie odpuścicie, i Ojciec wasz, który jest w niebie, nie odpuści przewinień waszych (Mar. 11,25-26).

„Bądźcie jedni dla drugich uprzejmi, serdeczni, odpuszczając sobie wzajemnie, jak i wam Bóg odpuścił w Chrystusie (Efez. 4,32).

Obydwa cytaty mówią o odpuszczaniu (przebaczaniu), ale w drugim wierszu użyte jest inne słowo niż w pierwszym. Ma to, jak wkrótce zauważymy, szczególne znaczenie. 

A więc, Pismo Święte pisze o odpuszczaniu. (I) Najbardziej interesuje nas i najbardziej jest nam potrzebne przebaczenie naszych grzechów w odniesieniu do wieczności. Tylko Bóg może nam je darować i On daruje je każdemu, który go o to prosi we wierze w Pana Jezusa i Jego dzieło wykupienia. (2) Lecz Bóg odpuszcza także grzechy w odniesieniu do ziemi. Nie ma to nic do czynienia z naszym pójściem do nieba, lecz z działaniem Bożym ze swoimi dziećmi na ziemi. Jeśli nie słuchamy na Jego Słowo, może On uznać za właściwe położyć na nas swoją karcącą rękę. Z drugiej strony, może On ją z nas zdjąć, jeśli nasze grzechy wyznamy. To jest drugi rodzaj odpuszczenia. (3) Pismo ciągle przypomina o przebaczaniu ludziom, jedni drugim. To odpuszczanie może mieć całkiem osobisty charakter lub charakter zbiorowy i odbywać się w zgromadzeniu, jednak teraz będziemy zajmować się tylko odpuszczaniem o charakterze osobistym. 

Jeśli po krótkim wstępie powrócimy do naszych cytatów, to szybko zauważymy, że w Mar. 11 jest mowa o drugim i trzecim rodzaju przebaczenia: jeśli my jesteśmy gotowi do przebaczenia jedni drugim, również Bóg przebacza nam w swoich planach. Grecki odpowiednik słowa przebaczyć „aphiemi” oznacza „odesłać precz”. Jest to najczęściej używany termin, stosowany w tych trzech przypadkach dotyczących przebaczania grzechów. Jakież piękne i równocześnie dosadne jest znaczenie tego słowa – „odesłać precz”!
 Bóg „rzucił poza siebie” wszystkie nasze grzechy (Izaj. 38,17) a tak daleko jest wschód od zachodu „oddalił od nas nasze przestępstwa” (Ps. 103,12). Nigdy o nich nie wspomina (Hebr. 10,17). W taki właśnie sposób Bóg przebacza grzechy i w ten sam sposób powinniśmy przebaczać i my jedni drugim, jeśli zostają spełnione ku temu warunki. 

Tymi warunkami, opisanymi w Łuk. 17,3 oraz w Mat. 18,15-17, są żal za grzechy i ich wyznanie. Błędem jest, jeśli mówimy, że prawdziwie komuś przebaczamy popełniony względem nas grzech, jeśli wcześniej ze strony tego, który zgrzeszył, nie było jakiegokolwiek wyznania. Bóg również przebacza nam nasze występki, jeśli je wyznajemy (1 Jana 1,9). Wierzę, że zbyt często się zdarza, że lekceważymy tę zasadę i doprowadzamy to do wielu konfliktów i rozłamów pośród dzieci Bożych. Wielokrotnie są sprawy, które nigdy nie zostały uporządkowane z powodu braku ich wyznania. Robak pożera wnętrze coraz bardziej, znieczula serce coraz bardziej, aż do momentu, gdy nie ma już możliwości uleczenia. 

Myśl ta prowadzi nas do następnego miejsca z Efez. 4. Tu jesteśmy wzywani do okazywania dobroci, współczucia i „przebaczania, w taki sposób, w jaki Bóg przebaczył nam w Chrystusie”. Mamy tu związany ze sobą pierwszy i drugi rodzaj przebaczenia: przebaczenia ze strony ludzi i Boże, wieczne przebaczenie. Miarą naszego przebaczenia jest doskonały sposób, w jaki Bóg nam przebaczył. Mogłoby się teraz wydawać, że nie należałoby spełniać koniecznych do przebaczenia wyżej opisanych warunków. Lecz tak nie jest. W oryginalnym tekście występuje znaczące słowo „charizomai” – oznaczające być łaskawym, okazać łaskę, być życzliwym, darować coś z łaski.
 Słowo to sięga dalej niż słowo „aphiemi”, oznacza ono duchowe działanie w łasce, które udzielone jest bezwarunkowo – łaska, na którą ktoś nie zasłużył. 

W ten sposób Bóg nam przebaczył – bezwarunkowo i z czystej łaski. I tak samo powinniśmy i my obchodzić się jedni z drugimi: temu, który zgrzeszył wobec nas wyjść naprzeciw w bezwarunkowym duchu łaski, w duchu przebaczenia. Może się zdarzyć, że jeszcze nie nastąpiło wyznanie i nie było sposobności do uporządkowania winy. Ale czy przy okazaniu przebaczającego ducha, w większości przypadków nie osiągnięto takiego celu, że ten, który zgrzeszył, został doprowadzony do wyznania i przez to naprawienia stosunków z Bogiem i ludźmi? „...i tak pozyskałeś swego brata” (Mat. 18,15). 

Oby Bóg nam sprawił, abyśmy częściej myśleli i rozważali o tym, jak On postąpił z nami w Chrystusie, abyśmy byli zdolni posiąść Jego usposobienie! Wtedy nasze postępowanie będzie charakteryzować cudowny łańcuch cnót, które wypływają z Bożej łaski – dobroć, współczucie, zdolność przebaczenia. Jest to całkowita przeciwność gorzkości.

Periodyk dla dzieci Bożych

UCZCIE SIĘ  ode mnie!



            Mat 11,29

                          .... dobrze czynić, przestrzegajcie prawa. Iz. 1. 17
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�	 Myślimy przy tym także o trafnej ilustracji dot. przebaczenia grzechów zawartej w 3 Moj. 16; Kiedy Aaron wyznawał grzechy ludu izraelskiego nad głową kozła dla Azazela, który był później wypędzany na pustynię. – Być może czytelników interesuje, w których miejscach NT użyte jest słowo „aphiemi.” Podaję kilka miejsc: Mat. 6,14; 18,21.27.32.32; Jan 20,23; Dz. Ap. 8,22; Rzym. 4,7; Jak. 5,15; 1 Jana 1,9;2,12.


�	 Słowo to występuje w następujących miejscach: Łuk. 7,42.43; 2 Kor. 2,7.10; Kol. 2,13; 3,13.
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